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Rankiem do ogrodu wyszła Zośka mała. 
Wygrabiła liście, kwiaty podlewała. Wtem 
widzi: w trawie stoi coś dziwnego. Co to ta­
kiego? Więc podbiega bliżej i woła w zdu­
mieniu:

— To ścięty pieniek!
Przedtem, gdy spojrzała na niego z daleka, 

był do malutkiego podobny człowieka. Z uschłej 
gałązki ręka i nos za­
bawny z sęka. Przygląda 
się Zośka tej dziwnej 
osobie:

— Czekaj, człowie­
czku, z liści płaszcz ci 
zrobię i z muchomora 
czapkę kolorową wło­
żę na głowę. Zrobię ci 
też brodę, długie włosy 
z siana. Będziesz kras­
noludkiem, człowieczku 
kochany!

Idzie Halinka. Halin­
ka się boi:

—Oj, kto to tam stoi?
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A Wiernuś szczeka, jak gdyby zobaczył 
człowieka. Skoczył i chwycił krasnalka za 
brodę.

— Nie rusz go, piesku! Krasnoludka szkoda!
M. GROT.

Staś wypuścił z ręki łyżkę, którą podnosił 
do ust. Łyżka wpadła do talerza z barszczem. 
Barszcz bryznął na białe ubranko. Bożenka 
zaczęła się śmiać, ale Staś był bardzo zaw­
stydzony.

— Po obiedzie przebierzesz się w czerwo­
ne ubranie, a to poplamione trzeba będzie 
wyprać — powiedziała mama.

Okropnie Staś nie lubił tamtego czerwo­
nego ubrania. Miał okrągłe czerwone policzki 
i kiedy się w nim pokazał na drodze, jacyś 
chłopcy zaczęli wołać:

— Idzie rak, nieborak, jak uszczypnie, bę­
dzie znak!

Dlatego Staś nie cierpiał tego ubrania. Ale 
co było robić? Musiał je teraz włożyć, skoro 
drugie zapłamił barszczem.

Wyszedł na podwórze, gdzie Marcysia kar­
miła kury i kaczki. Nagle za jego plecami roz­
legło się gulgotanie. Staś się odwrócił i ujrzał
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wielkiego indyka, który pędził wprost na nie­
go. To on tak gniewnie gulgotał, a korale miał 
czerwone ze złości. Staś wziął nogi za pas 
i uciekł do domu.

— Wszystko przez to czerwone ubranie!— 
wołał napół z płaczem. — Nie włożę go już! 
Nie włożę!

Ale nie miał w co się przebrać.
Przy kolacji mama zaczęła rozmawiać z cio­

cią i z wujkiem o tym, że trzeba się śpie­
szyć, bo przecież mają pójść na połów raków. 
I naradzali się, czy zabrać Stasia. Ciocia mó­
wiła, że wrócą późno i Staś będzie zanadto 
śpiący, a wujek powiedział:

— Jak to, raczek miałby nie iść na raki?
1 Staś poszedł. Starsi pozabierali koszyki 

i smolne łuczywa. Poszli wszyscy przez ogród 
do rzeki. Staś szedł z mamą w tyle i bardzo 
mu się podobał ten pochód w ciemnościach 
z zapalonymi pochodniami. Nad rzeką zaczął 
wykrzykiwać z radości, ale ciocia zaraz go 
wzięła za rękę i powiedziała, żeby się cicho 
sprawował, bo wystraszy wszystkie raki.

Dorośli pozdejmowali obuwie i powchodzili 
do wody, oświetlając rzekę pochodniami. Raki 
zwabione światłem wysuwały się ze swych kry­
jówek. Chwytano je rękami i wrzucano do ko­
szów. Staś był boso. Trochę się bał, żeby go 
jaki rak nie uszczypnął w nogę, ale bardzo chciał 
złapać chociaż jednego.

Nagle wśród ciszy rozległo się głośne chlup- 
nięcie i przerażony okrzyk:

-  Oj!
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Rzucono się z pochodniami do miejsca, gdzie 
się coś w wodzie kotłowało. Kilka par rąk chwy­
ciło Stasia. Wynieśli go z wody i posadzili 
w pustym największym koszu. Wujek z tatusiem 
wzięli kosz za uszy i podnieśli go ze śmiechem.

— Patrzcie, jskiego dużego raka ułowiliśmy!
— Bo tam było 

strasznie ślisko i dla­
tego się przewróci­
łem... — tłumaczył 
się Staś, ale i on się 
wreszcie roześmiał. 
Mama się bała, że 
Staś może się w mo­
krym ubraniu zazię­
bić, a tatuś dodał, że 
i tak ten
rak napewno wszy­
stkie mniejsze wy­
płoszył. W ięc za­
nieśli go w koszu do 
domu.

Od tej pory wszyscy już go Raczkiem nazy­
wali. Ale Stasia tak ta przygoda i podróż w ko­
szu rozbawiły, że już się o to nie gniewał i na­
wet polubił czerwone ubranko. A gdy po kilku 
dniach znów była wyprawa na raki, Raczek 
złapał ich aż trzy i żaden go nie uszczypnął. 
Odnosiły się widocznie z szacunkiem do ta­
kiego olbrzymiego krewniaka!

M. P.
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Znacie, dzieci, Baibinkę,
taką małą dziewczynkę,
ęo ma włoski jak złote g
i do śmiechu ochotę?
Ta Balhinka ma kotka,
wesołego Niecnotka.

Raz siedziała na progu 
z łyżką pełną twarogu

£  i Niecnotka karmiła,
sierść mu szarą gładziła, 
a złocisty promyczek 
jej znów gładził policzek.

— Śliczny złoty promyku,
czy się kąpiesz w strumyku?
Jaka niania cię myje? g
Kto sukienkę ci szyje,
żeś błyszczący i złoty
jak najdroższe klejnoty?

Ledwo rzekła te słowa, 
już promyczek się schował.

g  Przypłynęła zła chmura,
cień rzuciła ponury.
Wtem motylek nadleciał.
— Czemu promyk nie świeci?
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Złote wrota nad nimi,
skąd nie widać już ziemi.
Zapukali w podwoje;
nasza Balbiś się boi...
Wtem jak grom coś zahuczy:
w bramie wielki miś mruczy.

— Promyk świeci nad chmurą, 
lećmy razem tam w górę!

p  Siadła prędko Balbinka
między skrzydła motylka 
i frunęli wysoko.
Nie dostrzeże ich oko!

Choć Balbinkę strach chwyta, 
cienkim głosem zapyta:
— Czy promyka zastałam?
Bo się bawić z nim chciałam... 
Misio wrota odmyka:
-— Dziś wesele promyka. (Dok. nast.). J. W.
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C O  T O ?

Z a w s z e  do  s łońca  tw a r z  z w ra c a ,
„ z ło ty , o zd o b a  og rodu ,

®  d a je  nam  olej i z ia rn k a . ™
Z g a d n ie sz  to  sam  bez  zach o d u !

CZEGO SIĘ POLNA MYSZ DOWIEDZIAŁA
J a k  to  d o b rze , że lu dz ie  sk o ń cz y li p ra c e  w  polu! —  

m y ś la ła  s z a ra  p o ln a  m ysz, b ieg a jąc  po  śc ie rn isk u . — Z b o ­
że już  z żę li i w y w ie ź li  do  s to d ó ł, a  część p o z o s ta w ili  n a  
zim ę w  s te r ta c h , po d  s ło m ian y m  daszk iem . B ęd z ie  m ożna 
sp o k o jn ie  ro b ić  z a p a s y  z im ow e. N ie  b ę d ą  już lu d z ie  p rz e ­
szk a d z ać  p ra c o w ity m  m yszom .

W te m  z d a le k a  d o lec ia ł ją  głos:
—  H ej, S iw e k , w iś ta ! W io !
T ó  M ac ie j szed ł za  p ług iem  i p o g a n ia ł k o n ia .
—  N o , tego  już z a  w ie le! — z a w o ła ła  o b u rz o n a  m ysz. 

— D o p ie ro  z w ió z ł g o sp o d a rz  zboże do  s to d o ły , a  te ra z  z n o ­
w u  o rze . N a  co? P o  co?

P o s ta n o w iła  z a p y ta ć  S iw k a . A le  b a ła  się podejść , p o d ­
czas g d y  o ra ł, a b y  jej n ie  u d e rz y ł p rz y p a d k ie m  k o p y te m . 
C z e k a ła , a ż  p rz e rw ie  p ra c ę , b y  odpocząć .

W  p o łu d n ie  M a c ie jo w a  p rz y sz ła  do  m ęża  z d w o ja k a ­
mi p e łn y m i b a rszczu  i z iem n iak ó w , a  M ac ie j p o czą ł jeść, 
o d c z e p iw sz y  w p ie r w  S iw k a  o d  p łu g a , a b y  się tro c h ę  p o p a s ł. 
W t e d y  u d a ło  się m y szce  pod e jść  o stro żn ie  do  kon ia .

— N ik t ,  ty lk o  ty , S iw k u  —  rz e k ła  — n a jlep ie j m i 
w y tłu m a c z y sz , d laczego  lu dz ie  z e b ra w s z y  już zboże z p o la  
z n o w u  ro z p o c z y n a ją  o rk ę . P rze c ież , g d y  m a ją  już  spo ro  
z ia rn a , m o g lib y  o d p o cząć  i aż  do  w io sn y  n ie w y c h o d z ić  
z dom u!

— Ih a h a h a !  — z a rż a ł w e so ło  S iw e k . —  M y ś lis z , m a ła  
m yszko , że  c z ło w iek , ta k  ja k  ty , m oże sp ęd z ić  c a łą  zim ę 
p rz y  pe łnej śp iżarn i?  C z ło w ie k  p ra c u je  c a ły  ro k , a  odpo-
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c z y w a  ty lk o  w  n ied z ie le  i św ię ta . J a  też  p ra c u ję  c a ły  rok! 
Z w ie ź liśm y  ozim inę, ży to  i pszen icę, z w ieź liśm y  też  zboże 
ja re , p o s ian e  n a  w io sn ę  w  ty m  ro k u , jęczm ień  i sm aczn y  
o w ie s . T e ra z  ro z p o c z y n a m y  z n ó w  o rk ę  p o d  ozim inę, a b y  
w  p rz y sz ły m  ro k u , w  lecie , b y ło  co z b ie rać . Z y to  i p sze ­
n ic a  m uszą  p rzez  zim ę p rz e leż e ć  w  ziem i, p o d  śniegiem , 
a b y  d o b rz e  o b ro d z iły  i m ia ły  w  lecie  p ięk n e , d u że  k ło sy . 
J ę c z m ie ń  i o w ie s  m o żn a  w y s ie w a ć  n a  w io sn ę  i już w  le ­
c ie  d o b re  są  do  żęcia .

—  A le  n ied ługo  sk o ń czy c ie  o rk ę . C o  będziec ie  w te d y  
robili?  C zem u  n ie  od p o czn iec ie  sobie?

— N a jp ie r w  zb ro n u je m y  z a o ra n ą  ziem ię, b y  b y ła  p u l­
c h n a  i b ez  g ru d . A  g d y  g o sp o d arz  ziem ię zasieje, z n ó w  
b ęd z iem y  ją  b ro n o w a ć , a b y  d o b rz e  z ia rn o  p r z y k r y ła .  J e s z ­
cze p rz e d  z im ą w y ro s n ą  jazn o z ie lo n e  k ie łk i. Ś n ieg  je 
p rz y k ry je , w ię c  nie w y m a rz n ą . A  g d y  n a  w io sn ę  s łońce  
ro z to p i śniegi, zboże  zaczn ie  p rę d k o  ro sn ą ć  i d o jrz e w a ć .

— A le  p ó źn ą  jesien ią  i z im ą c h y b a  sobie o d p o czn ie ­
cie? K o m u  b y  się ch c ia ło  ro b ić , g d y  m ró z  n a  d w o rz e !

— O , dużo  b ęd z iem y  m ieli i w te d y  ro b o ty ! G o sp o d a rz  
w y m łó c i zboże  i z a w ie z ie  je do  m ły n a . P o tem  b ęd z iem y  
ro z w o z ić  n a w ó z  n a  p o la . B ęd z iem y  też  z w o z ić  d rz e w o  
z la su , bo  las w y rą b u je  się zim ą. A  w c z e sn ą  w io s n ą , g d y  
ty lk o  słońce  s to p i śniegi, z ab ie rz e m y  się z n ó w  do o rk i, bo 
im  się w cześn ie j zasieje, ty m  się w ięce j z p o la  p o z b ie ra . 
K to  sieje w  m a rc u  — z b ie ra  w  g a rn cu , k to  sieje w  m a ju — 
z b ie ra  w  jaju!

Z a d u m a ła  się p o ln a  m ysz. P o tem  p o b ieg ła  tru c h c ik ie m  
w  s tro n ę  n o rk i.

— J u ż  ja  w o lę  zim ę p rzesied z ieć  w  m oim  zac isznym  
m e iszk an k u , n iż  ta k  się p rz e z  ro k  c a ły  m ozolić  ja k  lu d z ie  
i k o n ie  — p o m y śla ła .

M. P.
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NA
C ie liś  m oja , cieliś, 
p a sać  cię n ie  będę , 
ty lk o  sobie c ich o  
n a  m ied zy  usiędę .

P a sa ć  cię nie będę, 
s iąd ę  n a  zagonie  
i b ędę  p a trz y ła , 
ja k  s łoneczko  p łon ie .

R Ż Y S K U
J a k  się s z a re  d y m y  
snu ją  po  śc ie rn isk ach , 
ja k  głóg  c z e rw o n y m i 
k o ra la m i b ły sk a .

J a k  bab ieg o  la ta  
w ie trz y k  n ic i m o ta , 
ja k  się d o  m nie śm ieje 
p o lsk a  jesień  z ło ta .

AL. KWIECIŃSKA.

Ż n iw a  skończone, n a s ta ła  jesień. R o ln ic y  z a b ra li  się do  
s ie w u  ozim in, a  z iem n iak i m u szą  czekać, a ż  się z ty m  u p o ­
ra ją . J e d n a k ż e  w c a le  im  nie p ilno , ż e b y  je z ab ie ran o . C h o ­
ciaż  w ia t r  h u la  po p o la ch  i co dzień  jest z im niej, one s iedzą  
sobie sp o k o jn ie  w  ziem i ja k b y  p o d  c iep łą  k o łd rą .

J e d e n  z k rz a k ó w  z iem n iaczan y ch  m ia ł jeszcze  n ie d a w n o  
soczyste  liście i l i lio w e  k w ia ty .  T e ra z  s te rcz y  ty lk o  sucha 
nać. P o d  k rz a k ie m  tu li się za  to  d o ro d n e  ro d z e ń s tw o  z iem ­
n ia k ó w . J e s t  ic h  c z w o ro  o b o k  sieb ie i c i n a jb a rd z ie j się 
k o c h a ją :  D u ż y  Z iem n iak , Ś red n i Z iem n ia k , Z iem n iaczek  
i P e rk a . P o ż y w ie n ie  w y s y s a ją  k o rz o n k a m i z ro li, p ęczn ie ją  
w  niej i d o ra s ta ją .

— J a k  to  d o b rz e  — m ó w i D u ż y  Z ie m n ia k  — że jestem  
ta k i  g ru b y  i m ocny . Z a o p ie k u ję  się w a m i i będę  n a  w a s  
p ra c o w a ł .

— B ard zo  ci dz ięku ję  za  d o b re  ch ęc i —  o d z y w a  się Ś re ­
d n i Z ie m n ia k  — a le  sam  sobie d am  ra d ę  w  życiu .

— J a  też! — w o la  Z iem n iaczek .
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A  P e r k a  dodaje:
— J e s te m  z d r o w a  i m ogę ta k że  na siebie p ra c o w a ć .
R a d z ą  n a d  ty m , do  jak ie j się w z ią ć  ro b o ty . N ic  n ie  

m ogą w y m y ślić . W ię c  z n ie c ie rp liw o n y  Z iem n ia c ze k  m ó w i:
— N a jlep ie j siedzieć  c icho  w  ziem i. N ic  nie ro b ić , ty lk o  

jeść i ro snąć . B o co z iem n iak  m oże z ro b ić  p o ży teczn eg o ?
—  A  ja  nie cb cę  b y ć  d a rm o z jad e m !— w o ła  D u ż y  Z ie m ­

n iak . — Ż e b y m  ty lk o  m ógł w ied z ieć , k to  m nie  p o trzeb u je !
A  P e r k a  dodaje:
—  I ja  b y m  cb c ia ła , ż eb y śm y  się kom uś na  coś p r z y ­

da...
A le  n ie  k o ń c zy  z d an ia , g d y ż  nagle coś u d e rz a  ra z , d r u ­

gi i trzec i. R o la  się trz ę s ie  i ro zstęp u je , po d z iem n e  m ieszk a ­
nie z a le w a  ja s k r a w e  św ia tło .

-  C o  się s tało?  C o  to  jest? — w o ła  p rze stra szo n e  ro d z e ń ­
s tw o .

A le  nie m a cza su  d o  n am y słu . K to ś  je w y k o p u je , rz u c a  
do  k o sza  i sy p ie  n a  w ó z  p e łen  in n y c h  z iem n iak ó w .

D u ż y  Z iem n ia k  zn a laz ł się n a  sam ym  w ie rz c h u  i ro z ­
g lą d a  się d o k o ła . D z ie ń  je s t z im ny i p o c h m u rn y , a le  jem u  
b a rd z o  się p o d o b a  te n  n ie zn a n y  św ia t. N ag le  s ły szy  c ic h y  
jęk . P a t r z y  i d o s trz eg a  sw o ją  siostrę , m a łą  P e rk ę . L e ż y  p rz y -  
d u szo n a , w c iśn ię ta  m ięd zy  w ie lk i z iem n iak  i deskę . W r tej 
c h w ili  sy p ią  się n a  n ich  n o w e  z iem n iak i, a p o tem  w ó z  ru sza . 
D u ż y  Z iem n ia k  n ie w ie  już, co się dzieje  z P e rk ą . C iem no  
m u, c iasno , m a o b ite  boki...

W P eszc ie  w ó z  sta je  i lu d z ie  z sy p u ją  z iem n iak i do c ia s ­
nego lochu .

— W P z y s tk o  się skończy ło , nie b ęd z ie  ju ż  szczęścia! 
— szepcze z p rz e ra ż e n ie m  D u ż y  Z iem n iak .

N a  p ró żn o  b ła g a  to w a rz y s z y , b y  się tro c h ę  usunęli, na  
p ró ż n o  p y ta , czy  k to  n ie  w id z ia ł  jego ro d z e ń s tw a . N ik t  
u su n ąć  się nie m oże, c h o ć b y  ch cia ł. C ó ż  rob ić?  M u s z ą  w s z y ­
scy  leżeć  spokojn ie , k u rc z y ć  się i czek ać  w io sn y . C za sem  
z ag lą d a ją  do n ich  ludz ie , p rz e b ie ra ją , o d rz u c a ją  zgn iłe  z iem ­
n iak i. W  p iw n ic y  ro b i się p o tro sze  p rzestro n n ie j, bo  i część  
z d ro w y c h  z ie m n ia k ó w  lu dz ie  w y n o s z ą  k o szam i o d  czasu  
do czasu.

W id o c z n ie  ta m te  są  im p o trz e b n e — m yśli D u ż y  Z ie m ­
n ia k . — A le  ja, n a  co ja  się p rz y d a m ?

W re s z c ie  n ie  m ogąc w y d o s ta ć  się z p iw n ic y  o tw ie r a  
oczko  i w y p u sz c z a  b la d y  k ie łek . M o ż e  ten  k ie łe k  p rzec iś- 
nie się k u  górze m ięd zy  in n y m i z iem niakam i i coś d o jrz y . D u ż y  
Z ie m n ia k  c h c ia łb y  p rz e d e  w sz y s tk im  zo b aczy ć , co się d z ie je  
n a  św iec ie  i czy  n ie  będ z ie  ja k o ś  m ógł się o sw o b o d z ić .
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A le  n im  te n  k ie łe k  z d ą ż y ł w y ro s n ą ć , p e w n eg o  d n ia  
czu je , że z iem n iak i z g ó ry  c o raz  m niej g n io tą  i po  jak im ś 
cza s ie  d o s trzeg a  św ia tło . K to ś  go n ag le  w y rz u c a  z lo ch u  
n a  c iep łe , w io sen n e  słońce.

L ecz  nim  z d ą ż y ł się w y g rz a ć  i n ac ie szy ć  sw o b o d ą , już 
c h w y ta ją  go tw a r d e  ręce  i z a c z y n a ją  o b ra c a ć  n a  w sz y s tk ie  
s tro n y .

— Z d r o w y !  — w o ła  c h ło p ie c  d o  d z ie w c z y n k i. — A le  do  
s a d z e n ia  z a  d u ży , t rz e b a  go p rz e k ra ja ć .

—  Ile  m a oczek?
— R a z , d w a , t r z y ,  c z te ry , p ięć  i szóste  z k ie łk iem .
— Z o s ta w  tego  jednego, n ie  k ra j  go! Z a sa d z im y  go całego  

p r z y  m iedzy . J e s t  n a jw ię k sz y  ze w sz y s tk ic h . A  o b o k  p o sa ­
d z im y  tego  m alu tk iego . P rz e k o n a m y  się, ja k ie  k rz a k i  z n ic h  
w y ro s n ą .

I  d z ie w c z y n k a  p o d a je  c h ło p cu  m a łą  k u lkę :
—  P a trz ,  ja k i  śm ieszny .
— P e rk o  k o c h a n a  — w o ła  u ra d o w a n y  D u ż y  Z ie m n ia k  

—  z n ó w  b ę d z ie m y  razem ! K to  w ie , m oże o d n a jd z iem y  r ó w ­
n ie ż  b ra c i. I w sz y sc y  sie te ra z  n a  coś p rz y d a m y !

R. H.
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B A B IE  LATO
W  b la sk a c h  s ło ń ca  jesiennego,
p o n a d  sadem , p o n a d  ch a tą ,
p o n a d  p o lem  i og rodem
leci z w ia tre m  b ab ie  la to .

R o zm o ta lo  s re b rn e  nici, 
ro z rzu c iło  je p o  św iec ie  
i w  p o w ie trz u  s z a f iro w y m  
n ie w id z ia ln e  w z o ry  p lecie.

— B ab u leń k o , w y jd ź  no z c h a ty ,
w e ź  te  n ic i b ie lu sień k ie ,
u tk a jż e  m i z n ich  n a  k ro sn a c h
śliczne p łó tn o  n a  sukienkę!

—  D o b rz e , dziecię, ta k a  su k n ia  
będzie  p ię k n a  i boga ta , 
a le  w p ie r w  p o zb ie ra j z p o la  
i n am o ta j b a b ie  lato!

M A R IA  PRO K O PO W IC ZO W A

Z B IE R A J M Y
Wierszyk do zgadywania.

Słoneczko na drzewa 
ciepłe dłonie kładzie. 
Już pomalowało 
jabłuszka nam w sa.„.

Już pomalowało 
śliwki i gruszeczki.
Idą dzieci, idą, 
niosą kobia.....

Zbierają do koszów 
co prędzej, a żywo! 
Hania pod jabłonką, 
Zosieńka pod ś....

AL. KWIECIŃSKA

A Staszek, zuch wielki: 
na cóż mu drabina?
Jak zwinna wiewiórka 
po drzewach się ws....

Nie pracuje tylko 
Jasio, bobo małe, 
Usiadł i zajada 
jabłuszko doj....

Ale na jabłuszko 
mają chęć i osy.
Jasio się przestraszył, 
krzyczy wniebo....



ŻARCIKI Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA
1

M a ły  J a ś  ża li się ra n o  m am usi:
— M ia łem  dziś b a rd z o  p r z y k ry  sen.
—  A  co tak ieg o  ci się śniło? —  p y ta  m am a.
— J a k ie ś  s tra c h y ... Z re s z tą  już  zap o m n ia łem  — o d p o ­

w i a d a  J a ś .
A  p o tem  z w ra c a  się do s io s trzy czk i:
— M o że  ty  lep iej z a p a m ię ta ła ś , to  o p o w ie d z  m am usi. 
S io s trz y c zk a  p a t r z y  n a  niego z d z iw io n a :
— A leż, J a s iu ,  p rzec ież  ja  tego  n ie  w iem !
J a ś  się dz iw i:
— J a k  to  n ie  w iesz?  P rze c ież  i t y  mi się śniłaś! I ty  

te ż  tam  b y ła ś  ra z e m  ze m n ą  w  ty m  śnie!
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2

S ześc io le tn ia  R e n ia  p łacze , bo  w y p a d ł  jej p rz e d n i ząb. 
B a b c ia  ją  pociesza:

— N ie  p łacz , R eniu! Z ą b k i, choć  w y p a d n ą , o d ro sn ą  
jeszcze ład n ie jsze .

T rz e c h le tn ia  s io s trzy c z k a  R en i, M a ry s ia ,  p o d n o si p a lu ­
s z e k  do  g ó ry  i k rę c ą c  g łó w k ą  m ó w i z p o w ą tp ie w a n ie m :

— N o , nie w iem ...
— O d ro s n ą , z aw sze  o d ra s ta ją  — z a p e w n ia  b ab c ia .
-— A  b a b c i nie o d ro s ły  — w o ła  M a r y s ia  z trium fem .
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SZLAK DLA OZDOBIENIA SERWETY LUB SUKIENKI.

■ iii ■ iii ■  iii a iii ■ iii b  iii a

B  III B  III a  III B  III B  III B  UJ B

Szlak ten najdogodniej haftować kordonkiem na grubej kanwie, podwój­
nym krzyżykiem. Czarne kwadraty na rysunku wyhaftujcie czarnym kordon­
kiem, a kwadraty zakreskowane — kordonkiem żółtym, pomarańczowym, zie­
lonym lub niebieskim.

DRODZY PRZYJACIELE!

Szkolny rok się zaczął, 
więc czekam na listy; 
mam już gęsie pióro, 
mam i papier czysty.

Astry mnie obdarzą 
pięknymi farbami, 
a wrony mi z sadzy 
rozrobią atrament.

Pocztę mą rozniosą
jaskółki w odlocie, e g
więc co prędzej piszcie 
pięknych listów krocie!

Figielek

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ................... 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą ...................30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Zj. Ameryki Pn. . — — 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkól powszechnych p. t. „Młody Polak*'. Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: n .o ąą ,
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admlni 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K, O. 13066,
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 

dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska,
Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20. teł. 11-16-60.
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(Ciąg dalszy).

—Słói 5<fc> idzie f—ąrożrui bn jton  -2. ftich Bud(Ti'gj<d..-WaszmoĄi Etanie 
striqwśorw2go TTgła p y ta ; m usisz u nas ujdziać ubranie:

■Nie m am  z sobq ani grosza... W  kapeluszu, kurtce, spodniach. 
-N ic  ni® szkodzi; u>łóz to, proszę.. nasz Tigielek kroczy godn ie .

Coraz raźniej loneł- pom uka, S tara  babcia słoi tu progu: 
bo zobaczył aom  z  piernika. — N ału , p iesku! Chazsz pierogóa,;

(D.c.n.)


